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Nekezpieczeńsić 


Po zj żdze w Bculogna. 
—— 


Lwów, 2. marca. 

Owoce konierencyi boułońskiej nie oka- 
zały się w wyniku ani — czego się bano — 
cierpkie, ani — jak oczekiwano — o doniosło- 
ści przełomowej. Były natomiast nijakie, to 
znaczy nie rozwiązały żadnego z dręczących 
Europę problemów, związanych z Genuą i jej 
zadaniami. 

Taką pozorną zdobyczą rozmowy bouloń- 
skiej jest ów 

ton serdecznego porozumienia, 

w jaki uderzyć mieli według oficyalnych do- 
niesień zarówno Lloyd George, jak Poingare. 
Wobec aż nadto dobrze znanych głębokich 
różnic, jakie między „oboma mocarstwami 
istnieją, podtrzymywane i pogłębiane osobistą 
polityką Lloyda George'a, to nagle osiągnięte 
kardyalne porozumienie nie wydaie się ni- 
czem innem, jak uprzejmą, stylistyczną for- 
mułą. i 

Odnośnie do Genui — zjazd bouloński ce- 
chuje wielka wstrzemięźliwość. Zwłaszcza 
stanowisko angielskiego premiera zdradza 
szczególną odporność wobec wszelkiego 

angażowania się na przyszłość. 

Czy Poincare żądał ścisłych gwarancyi. 
których nie chciał udzielić i z uniknięciem 
głębszego rozdźwięku nie udzielił Lloyd Geor- 
ge? Tak się zdaje skoro — według słów ko- 
munikatu — „L. George powrócił bardzo za- 
dowolony z rezultatu swoich narad z Poinca- 
rem, których przebieg nie stanowi żadnego 
rzesądzania z góry w tym lub innvm kierun- 
u sprawy traktatów zawartych z Rosya 
przez... państwa wscliodnio-europejskie*. W 
tym wypadku zatem odniosłaby zwycięstwo 
polityka wolńej ręki, zachowywana z upodo- 
baniem przez angielskiego premiera. Polityk” 
ta znajduje zresztą pełne potwierdzenie w d>' 
szych ustępach, zredagowanych w sposób 

(Ciąg dalszy na sti. 2-giej.) 
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Lwów, piątek 3. marca 1922. 


adnie 


Małopolsce 


Rok XII 


Pod Warszawą lody ruszyły 


Warszawa, 2 marca 


lewu jednak niema. Władze zarządziły różne śred 


f. (PAT.) Wczoraj o godzinie 9 wieczorem na ki, Pod Bielanami saperzy wysadzili dynamitem 
Wiśle na całej szerokości pod Warszawą ruszy- | gromadzące się lody. Tym razem Wisła pozosta- 
ły lody. Poziom wody podniósł się znacznie, wy- |! wała pod lodem 36 dni, poprzednio zaś 9 dni. 


Niebezp'eczeństwo w zach Mafcposc? już m ręto. 


—————J "z" 


Kraków, 2. marca. 
(Telef) (m) Wedle doniesień dzierm*ków _ z 
różnych źródeł, wiielkie niebezpieczństwo, jakie 
pociągnęło za sobą ruszenie lodów na rzekach w 
przeważnej części naogół kiż minęło. Groźne są 
jeszcze rzeki Poprad i Dunajec, z powodu nagłe- 


80 ruszenia lodów i nagromardrzem'a kry w o©grom-' 


nych ilościach. Władze nowotarskie zwróciły się 


SYTUACYA NAD BUGIEM POWAŻNA. 

Lwów, 2. marca. 
Most drogowy na Bugu obok Sokala po- 
ważnie uszkodzony, a drugi zniesiony. Z powo 
du powodzi ruch kołowy niemożliwy. Około 
50 fur odciętych stoi po przeciwnej stronie Bu 
gu. Zarząd kolej. zajął się załadowaniem ‘tych 
fur na przystanku Rumorz i przewezi je do 
Ulnówka względnie Sokala. — Most kolejowy 

na Bugu koło Lwowa trzyma się. 


do władz w Krakowie o bezzwłoczne nadesłanie 
do Nowego Targu 150 kg. ekrazytu. celem rog- 
sadzenia kiłkukiłometr. zatoru pod Czerwonym 


Klasztorem. Wedie ostatnich rełacyi Wisła na 


przestrzeni cd Oświęcimia aż do Sandomierza jest 
wolną od iodu, Wisła pod Krakowem opadła w 
dałszym ctgu o 25 cm., tak, że wysokość wody 
ponad stan mormalny sięga 2 m. 10 cm. 


lodów. Przyczółek krystynopolski poważnie 
zagrożony. 


STAN WÓD NA LINII STRYJ-ŁAWOCZNE. 
Lwów, 2. marca. 

Stan wody na Szczercu 60 cm, na Dnie- 

strze pod Mikołajewem 2 m. 90 cm. — kra pa- 

lamrana na wielkie płyty, przepływa pod mo- 

stem. Zarząd kolej, środkami wybuchowym 

krę rozdrabnia, — Stan wedy na Oporze 152 


PEPEOWE 


Prowizoryum na Racie z powodu naporu czt. lód pod wodą częściowo ruszył, 
aa A mm m0 W FW vy Zz ++ aa vw. ama a bę MD 


nama 


Krwawe zakończenie karnawału. 


Nap d n° [tal gẹ z żoną. 
: BEE" 


(4) 
Kraków, 2. marca. 


sów odmówił im, jeden z bandytów uderzył zo w 


(Telef.) (m) Na zakończenie karnawału odby- | głowę, tak że stracił przytomność, w czasie któ 
wala się zabawa z tańcami przy starym moście | rej immi zabrali mu 42.000 mk. i złoty zegarek. Na- 
ad Wisłą. Gdy rano zabawę tę opuszczał podu- | stępnie bandyci rzucili się na jego żonę, której wy 
zgdmik pocztowy Michał Malaga w towarzystwie, darli 8000 mk. i złoty zegarek a następnie prze- 
wej żony, zaczepil go 4 bandyci i zażądali papie- | rzucili ią na bulwar Wisły kiłkumetrowej wyso- 


osa 


kości z mostu. Dozmała ona bardzo ciężkich u- 
Gdy jednak Malaga z powodu braku papiero- | szkodzeń na całem ciele oraz złamana ręki i nogi 


SRETRÓ NA SKARB NARO. 


)WIAZEK. — OFIARY 


Str. 2 


Jak podkreśla prasa paryska — dwuznaczny ł 
niejasny. Niejasność ta dotyczy również i naj- 
ży wiej nas interesującego 

traktatu rysklego. 

Gdyby delegacya polska z tem tylko je- 
chała do Genui, co przyniosło sprawozdanie || 
boulofńskie, w żadnym razie nie mogłaby wie- 
dzieć, czy — zgodnie z programem konferen- 
cyi genueńskiej traktat ryski nie będzie wogó” 
la poruszany, czy też „dozna uszczerbku”, po- 
nieważ klauzulą ochronna nie dotyczy trakta- 
tów wschodnich, „nie będzie z góry przesą- 
dzany”, czy wreszcie „zostanie z góry nien 
znany“. Albowiem — zależnie od źródła i ko- 
mentatora — albo „traktaty zawarte nrzez Ko 
syę z sąsiadami moga być przedmiotem dy- 
skusyi*, — jednak .,Polsce, która przyjęła na 
siebie część diugów rosyjskich bardzo łatwo 
będzie uzyskać uznania traktatu ryskiego*. 
Równocześnie jednak „Echo de Paris“ --- „wy 
nikiem konfierencyi boulońskiej zaniepokojona 
być winna stolica państw sąsiadujących z $o- 
wietami, ponieważ traktaty zawarte z nimi są 
naruszaine*, „Europa może je uznać za nie-( 
ważne”, Dlatego „interesowane państwa sta- 
rać się winne o niedopuszczenie do rewizyi 
tych traktatów“. Optymistą z kolei jest 
„Temps“, dla którego tylko strona finansowa 
traktatów może być podana w wątpliwość i 
zmodyfikowana. 

» Wszystkie te możliwości pokrywają się z 
charakterem konferencyi genueńskiej, która 
dla laików będzie do ostatniej chwili 


„GAZETA WIECZORNA" ——_ o OoOo 


wielkim znakiem zapytatia, 


natomiast dia wtajemniczonych będzie aktem, KO 


ukartowanym z góry do najdrobniejszych 


szczegółów. Sztuka w tem, aby w latka nie |$ 


chciała zabawić się dyplomacya nasza. 


Natomiast niezmienną pozostaje niechęć 4 
L. George'a do objęcia Polski układem gwa- | $$ 


fanya 

I tu mieści się błąd organiczny polityki, 
która od wielu miesięcy bez najmniejszego wy 
niku obraca się w kieracie wielkiej sanacyi 
międzynarodowych stosunków, rzuca wielkie 
hasła odbudowy życia gospodarczego, napra- 
wy finansów, 
roi o dziesięcioletnim międzynarodowym ro- 

zeimie, 

po waszyngtońskich niepowodzeniach nieznie 
chęcona wznawia myśl o ograniczeniu zbro- 
jeń, — a równocześnie Swą kunktatorską. nie- 
zdecydowaną taktyka przewlekań, niepoko» 
jeń, wywlekań pogrzebanych problemów 
umiemożliwia wszelką myśl o pokojowej etze. 

O ile pod znakiem wyników boułońskich, 
właściwych starej dyplomatycznej szkole. 
przejdzie i konferencya genueńska, jedynym 
jej rezultatem będzie 

skonstatowanie, że łątrzą się stare rany. 

Ale uleczyć ich nie zdoła ani ona, ani ża- 
dna z następnych, na tym samem szablonie o- 
partych konferencyi. Nie sieje pokoju ten, kto 
zdobyć się nie może na uznanie traktatu poko- 
iowego, tworzącego zrąb pacyifikacyi Europy 
wschodniej, — traktatu ryskiego, 


PRZEGLĄD PRASY. 


Po dojściu do p rosumiania choć „niepsrezumi”nia nie było“. 


! Monsieur sans fenes. — Porozumienie tam, 


| 


, Lwów, 2. marca. 


| (sb) Na drugi dzień po objęciu gabinetu Poin- 
care otrzymal na Montmartre przydomek: „Mone 
sleur sans Genes“. Opinia francuska była pewną, 
że po historycznym ataku niepokoju, wywołanym 
po konferencyfi w Cannes, którego ofiarą padł 
Briand, jego następca nie pojedzie do Genui. Stary 
jednak, wytrawny polityk, jakim jest Poincare, 
uspokotwszy ostry nastrój we Francyi, skorzy- 
stał z tej trudnej sytnacyi właśnie w interesie 
wbłiżenia się do Anglii i jak „Kuryer Polski" pisze: 
| „Skoncentrował więc batalię na tym tak ko- 
rzystwym, genueńskim terenie, zaostrzył ią na- 
wet chwilowo swojem memorandum, poczeń, U- 


spokoiwszy opinię swego społeczeństwa, mógł do |. 


Boulogne pojechać z zupełnym spokojem i pew- 
nością, że osiągnie porozumienie tan 
gdzie naprawdę nieporozumienia nigdy nie było. 

Niekuóre pisma angielskie ubolewaią, że stra- 
zono sześć tygodni drogiego czasu, żeby w koń- 
cu lutego powrócić tam, gdzie się było w począt- 
ku stycznia. Mylą się. Albowiem bez tej straty 
czasu można było może osłągnąć formalne poro- 
zumienie co do konierencyi genueńskiej, ałe nie 
sanacyę stosunku między Francyą a Anglią. Dzię- 
kl zaś tei stracie czasu porozumienie co do Ge- 
qui może się stać wstępem do tej sanacyii. 

O nią zaś przedewszystkiem chodzi.“ 

Z naszej strony można tylko z całym maci- 
skiem stwierdzić, że to ponowne utwierdzenie się 
zwiazku, który przez uzmanie niepodległości i su- 
werermości Polski naprawił mażwiększą zbrodnię 
izieżów, jest faktem konsofidującym wysłki Eu- 
romy, Skłerowame do wrybrnięcia z chaosu wojny. 

„Kuryer. Porarmy”, omawłlając pozytywne 
wyniki tet ostatniej konferency? powiada : 

„Niezałatwione jeszcze: pozostają sprawy wa- 
pne, a międwy innemi i te, które szczegółnie obcho- 
dzą Polskę. Opór p. Lloyd George'a przeciwko 
obięcią 

paktam gwarancyjtym angła-iranciskim gra- 
nie polsko - niemieckich 
trwa sajeśtoczniej w dalszym ciągu. 

Traktaty zawarte pomiędzy Rosyą Sowiecką 

a memi pefytwari nie zostały z dyskusyi genu- 


gdzie nie było nieporozumienia, — Opór L. 


George'a trwa dalej. — Co robić? 
m LJ 0 


| eńskiie; wyłaczone, Rzecz znamienna i niepokoją- 
| ca, że dzienniki paryskie wyliczając te traktary 
na jednej linii stawiają niemiecko - rosyjski traktat 
i Brzeski z 1918 roku z polsko - rosyjskim trakta- 
tem Ryskim z 1921 roku. WSspominają o traktatach 
Rosyi z innemi państwami wschodnio- eurcpei- 
| kieini poza Finlandyą i Polską, wskazują więc 


Konferen ya w Genui 


reca 


, hedeifimy Aiiszem wstrzymać ©. 
daiszą dostawę, względnie wy- £ 
syłkę gazet tym 


P. T. Prenameraforom 


Którzy do tego dnia nie wpłacą A 


prenumeraty za marzec wraz z K 
ewentualną zaległością, Es 


l edv; 
ch Ceny prenumeraty podane są K 
$ Zwracamy uwagę na. to, że wy- 


w nagłówku. 
płata kwot wpłaconych na czeki P. K. O. 
KA po upływie całego tygodnia, wobec czego $g 
Polska musi wobec tego w porozumieniu z 
założyć jak najenergiczniejsze zastrzeżenia 


i przekazy nestępuje żazwyczaj dopiero 
wskazanem jest — dla uniknięcia przerwy [PR 
w dostawie gazety — jak najrychlejsze $S 

wpłacenie prenumeraty, i 

Wydawnictwo 
„właz. Por i „Gaz. Wiecz.*. 
pośrednio i na traktat rosyjsko - litewski, 
państwami baltyckiemi i z Rumunią 
przeciwko kwestyonowaniu na konferencyi gen- 
eńskiej traktatu Ryskiego, zabezpieczyć się prze- 
| ctiwko poruszamiu tam twestył wileńskicj i wscho« 
dnio - galicyjskiej, trwając na stanowisku, że kwe- 
stya wschodnich granic Polski może być załae 
twiona tylko w 
bezpośredniem porozumieniu Polski z głów- 
hneini mocarstwami*, 

Jeśli jednak dyplomacya nasza potrafiła do- 
prowadzić do tego, że z pomiędzy państw drugo- 
rzędmych jedyna tylko Polska wyłduczona jest od 
udziału w odbudowie Rosyi to możemy być spor 


koni o to, że wszystkie te nasze bolączki wypły” 
(Sauk na konferencyi genueńskiej. c 


i Galicya Wschodnia. 


Wywiad z drem Nazarukiem. 
nisdry "M 


Lwów. 2 marca. 


„N. Fr. Presse“, która z zasady 
przed każdym ważniejszym wypadkiem za- 
sięga opinii „zachoduło-ukr. sekretarza sta- 
nu“ dra Osypa Nazaruką, 
podaje odnośnie do konferencyi genueńskiej 
stępujące zapatrywanie tego polityka: 

Jest zadaniem konferencyi genueńskiej na- 
prawienie tych błędów, które poczymione zostały 
od chwili zawarcia pokoju. Jednym z takich błę- 
dów jest „zezwolenie na tymczasową okupa- 
cyę(?) wojskową Galicyi wschodniej przez Pol- 
sk 
Bnat między Ukraińcami i Polakami jest 

tąk wielki. że porozumienie między oboma 
narodami iłgdy nie nastąpi”. 
O ile okupacya nie Zostanie rychło zlikwidowa- 
|na, coraz to wzrastające(?) wrzenie(?) w Galicyi 
wschodniej doprowadzi do nieobliczainy ch 
wstrząśnień państwa polskiego. 


na- 


Zniesienie okupacyi(?) polskiej lest pierw- 
szym warunkiem  pacyiikacył Europy 
wschodniej 
i co za tem idzie — gospodarczej odbudowy, któ- 
rej poświęcona będzie ikonferercya genueńska. O 
ile zaś ententa nie zdobędzie się na dość siły, aby 
zmusić Polskę do zwinięcia okupacyij(?), wów- 
czas nastąpi w Europie wschodnie chaos, które- 

go już żadna konierencya nie usunie. 

Jak widzimy — w tym krótkim wywiadzie 
uderzył 

dr. Nazaruk we wszystkie możliwe strimy, 
nie wyłaczając pbogróżek, „troski“ o pomyślność 
Państwa Polskiego i apełowania do ambicyi mo- 
carstw. Na podkreślenie zasługuje passus o nie- 
podobieństwie zgody między Ukraińcami a Pola- 
kami. Jest to typowy zwtot, dający wyraz tel te- 
zie, na której opiera się wegetacya Petruszewt- 
cza, — tezie o konieczności separowania obu na- 


rodów. 


Czicz min protestuje przeciw od:eczaniu konforoncyl genu ńsk ej. 
Żąda równych praw i odrzuc”nia wszelkich ograniczeń. 
Min. Schanzer akceptuje punkty boulońsk:e. 
ooa 


deposżę, 


w której wyraża zdziwierme z powodu beztermi 
nowego odroczeuwa kanierencyi w Genui i zazna- 
' cza, że pwwóń pnęami. u minamewicic przesilenie 


CZICZERIN DO SCHANZERA. 


Moskwa, 1. marca. 
(PAT.) Radio. — Cziczerin wystosował 
do włoskiege ministra spraw zagranicznych 


nat 4' 


” 
r 


z 


gabmetowe we Włoszech, jest niewystarczający. 
Cziczerin wskazuje na trudności jakie napotyka 


„GAZE1A WIECZORNĄ" _ 


Schanzer zaakceptował większość punktów 
układu w Boulogne 


8 


tr. 3 


a a a A AE 


| cyi, została utrzymana. Obaj mężowie stanu po- 


rozumieli się co do tego, iż powodzenie konferen- 


szybkie zaproszenie delegatów z odległych miej- | oraz przyrzekł uczynić wszystko co będzie w je-|cyi genueńskiej zależy całkowicie od poprzednie- 


sścowości rosyjskich, 
proponuje więc zwołanie konierencyi na 23. 
marca i żąda zawiadomienia o tem na 3 ty- 
A godnie naprzód. 
Odpis powyższej depeszy przesłał Cziczerin an- 
tielskiemu ministrowi spraw zagranicznych. 


NOTA,ZŁOŻONA W LONDYNIE. 
Hantower, 1. marca. 


(PAT.) Delegat sowiecki 
w Londynie przedłożył notę datowarą z dnia 
28. lutego br., 
w której oświadcza, że sprawa udziału Rosyi w 
konierenmcyi genueńskiej znajduje się w stadyum 
krytycznem. Rosya życzy sobie 
występować na równych prawach i odrzuca 
wszelkie ograniczenia. 


ZAKAZ PROPAGANDY. 
Moskwa, 1. marca. 
(PAT.) Cziczerin rozesłał do wszystkich 
przedstawicieli sowieckich za granicą okólnik, w 
którym zalecił, aby funkcyonaryusze sowietów 
za granicą 
wstrzymali się obecnie od wszelkiej propa- 
gandy i agitacyl na cały czas poprzedzający 
zwołanie konierencyi genueńskiej, 
aż do nowego w tym względzie rozporządzenia 
komisaryatu spraw zagranicznych. 


~ 


PRZECIW KONFERENCYI GENUEŃSKIĘJ. 
Moskwa, i. marca. 
(PAT.) Cała prasa sowiecka, zwłaszcza pro-: 
waimcyonalna, występuje | 
przeciwko konierencyi genueńskiej 
i wypow/ada co do jej wyników pessymistyczne 
poglądy. Prasa wzywa do powiększenia raczej 
bojowych sił armii sowieckiej która być może 
na wiosnę, zdaniem tych pism stanie w obliczu 
mowych prób interwencyi zagranicznych. 


POROZUMIENIE SCHANZERA Z POINCAREM. 
Paryż, i. marca. 

(PAT.) Havas. — Przybył tu w drodze po- 
wromej z Waszyngtonu włoski mimster spraw 
zagranicznych Schanzer. Zaraz po przybyciu od- 
był on konferencyę z Poincarem, w czasie której, 
jak donoszą dzienniki, zaproponował wyznaczyć 
dzień 11. lub 12. marca br. jako termin konferen- 
cyi ministrów spraw zagranicznych, poświęconej 
sprawom Wschodu. 


ETERN 


DR. EUGENIUSZ BARWIŃSKI 


Ukraińskie sny 9 potędze. 
REWELACYE Z TAJNYCH ARCHIWÓW. 
(Ciąg dalszy) 

IV. 

Deklaracye ruskie. — Optymizm  społeczń- 

stwa polskiego. — Rezerwa „Gazety Nar.“ — 
Stanowisko SEA sejmowej. 


Na sesyi listopadowej sejmu w roku 1890 wy- 
stapili ruscy posłowie seimowi z biskupem Sem- 
bratowiczem, Stupmn'ckim i Pełeszem na czele, 
z deklaracyą, w której w 5 punktach określili sta- 
nowiisko narodu miskiego w Galicyć i główne wy- 
tyczne jego polityki. Główną treścią tego progra- 
mu było, zaakcentowanie samodzielmości narodu, 


go mocy, aby data 10. marca, dana dla konferen- 
a EEEE ORO COREOW, 


„Francya i Rosy. odbędą ; 


go porozumienia się Francyi, Anglii i Włoch. 


odróż poślubną do Gnu“ 


„a Niemcy poniosą koszty prezentu ślubnego”. 
Tak informuje prasa ang. o rzekomych rokowaniach franc.-ros. 
(Korespondencya własna „Qaz. Wieczornej“.) 
o 


o 


Berlin, w lutym. 
Jako „dementi wiadomości, które obiegły 
prasę angielską į niemiecką 
oświadczył rząd francuski, że nie było ofi- 
cyalnych rokowań irancusko-rosyjskich. 
Nie wynika jednak z tego, że wogóle pertrak- 
tacyi nie było, których właśnie charakter za- 
kulisowy, tajniejszy nawet jak metody dawnej 
Rd" wszystkie wiadomości podkre- 
ają. 

Że przymierze francusko-rosyjskie nie zo- 
stało jeszcze zrealizowane, to nie ulega wat- 
pliwości, 
droga do tego przymierza też jeszcze daleka, 

ale jego 
linie wytyczne zostały już zakreślone. 
Obecnie toczą się w Moskwie jak informu 
ie prasa ang., dalsze rokowania między upel- 
nomocnionymi 
członkami irancvskiej delegacyi handlowej 
a rządem rosyjskim. 


Rosya skłonna jest do bardzo daleko idących 

koncesyj a jak korespondent „Daily Tele- 

graph“ z dnia 18. lutego podkreśla, że konce- 

sye te 
wywarły wielkie wrażenie 

na niektórych wysokich osobistościach ze sier 

rządowych francuskich. 

Rząd francuskj zaproponował także Łotwie, 
przez swego reprezentanta w Rydze, uznanie 
paragrafu 116 traktatu wersalskiego. na mocy 
którego Łotwa miałaby prawo zażądać sum 
reparacyjnych od Niemiec. 

„Manchester Guardian“ z dnia 20. lutego 
cytuje zdanie jednego niemieckiego nolityka: 
„Rosya i Francya odbędą podróż poślubną do 
Genuy a Niemcy poniosą koszta prezentu ślub 

nego“, 

Należy się spodziewać, że Francya dająca 
tylokrotne dowody życzliwości Polsce wyzna 
czy jej przy tej uroczystości odpowiednią rolę. 
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Niezal żność Egptu — 


dzisłem lorda A'I nby. 


Piany gen. Allenby, — Opinia ang. — Sylwetka lorda. — Pełnomocnictwa. — Co pisze „Times“? 


Londyn, w lutym. 
() W lutym przybył do Londynu 
lord Alienby, 
Wysoki Komisarz W. Brytanii dla Egiptu, mar- 
szałek polny, generał zasłużony na polu bitwy i 
który na czele wojsk anglo-hinduskich i egipskich 
wyrzucił Turków z Palestyny. Celem jego przy- 
bycia była 
osobista interweńcya w sprawie Egiptu, 
jego zdaniem, jasnej i prostej, lecz komplikowanej 
niedorzecznie w Anglii przez brak należytego zro- 
zumienia a także ambicye partyjne. Faktem jest, 
iż w samej Anglii wielce 
różniły się zdania o lordzie Allenby i jego 
egipskiej polityće. 
Ty" y Tt. ihg 3 


serca. Byliśmy beati possidentes, pozycya nasza 
w monarchii była bardzo silna, Koło Polskie we 
Wiedniu było u szczytu znaczenia i wpływu w 
parlamencie i dieszyło się pełnem zaufaniem Ce- 
Sarza. 

Jak bardzo byliśmy optymistami ð jak ślepo 
wiłerzyliśmy w szczęrość uczuć strony przeciw- 
nej, dowodem, że dopatrywaliśmy się w tei enun- 
cyacy: tego, czego tam nie bylo — szczerego dą- 
żenia do zgody. 

Zimna rozwagę zachowała wówczas jedynie 
„Gazeta Narodowa“ mająca ze wszystkich wów- 
czas wychodzących we Lwowie dzienników naj- | 
włlęcej wyrobienia politycznego: „W peciu punk 
tach manifestu niętylko niema ani słowa wzmian- 
ki o jakiejkolwiek wspólności z polskim narodem, | 
choćby tu tylka na jednej ziemi, ale niema nawet, 
mowy o kraju. A łednak autorowie manifestu 1 | 


ści, 


0 === 


Jedni przedstawiali go jako reakcyonistę i milita 
ryste, drudzy uważali go za radykała wojskowe- 
go. który, przekonaiwszy się o niemożliwości u- 
trzymania pozycyi, przechodzi odrazu w drugą, 
krańcowa ostateczność. 


Lord Allenby tego wrażenia nie robi. Jest to 
mężczyzna wysokiego wzrosta i atletycznej posta 
wy, Z twarzą maomą o silnych szczękach i za- 
krzywionym nosie, ze spokojnemi, inteligentnemi 
oczami. Niema w tej twarzy nic brutalnego, coby 
mogło świadczyć -o militarystycznych  zapędach 
marszałka,»niema w postaci nic z tej słabości, ja- 
ka bywa przyczyną kociego przerzucania Się z je 
dnej ostateczności w drugą. j 


wa uj 


miłości oba pokrewne szczepy, złączone włe- 
kową tradycyą dziejową, spojone jedną wia, 
sławne wspólnemi zwycięstwy, cieszce się wspól- 
nemi radośŚciami i cierpiące jedne i te same nie« 
dole“, 

Ten optymizm udzieli? się i całej naszej re- 
prezemtacyi sejmowej jednomyślnie przyjęta 
mamifestacyę tę szczerem i gorącem sercem. 

Gdyby grunt był mmiej podatnym, a opty- 
mizm mniejszym, niewątpliwie zdobytoby się na 
nieco wiecej rezerwy — tem bardziej, że z gł »*w 
posłów ruskich wnioskować trudno było, że poi= 
mual, akt ten jako dla przyszłości kraju tak bar- 
dzo doniosły. 

Wprawdzie metropolita Sembratowicz, — któ 
rego później za dążenia do zgody ruscy klerycy 
obrzmci* zgniłemi jajami — mówił, że „z duszy 
serca pragmie, aby stosunki do Polaków były 
szczera i serdeczne. bo iesteś:ny braćrni, po wie” 


ł odrębności jego od rosyjskiego, przynależności | manifestacyt, sami snać czują dońkif'wie luki, jakie, rze, ziemi i ojczyźnie, i dłatego ieżeli kochamy 


do kościoła katolickiego i wierności dymastyś. O 
stsumku do Polaków właściwie nic tam nie było. 

Słowa te reprezentantów ruskich — ijaktekol- 
wiek one byty — padły na grunt w najwyższym 
stopniu podatny. Jak bardzo spragmionem zgody 
było nasze spałeczeństwo, jak zawsze z najwyż- 
szą życzkkwością był przyjmowany każdy krok 
z tamtej strony, dowodem jest i dyskusya sejmo 
wa i głosy prasy. A podnieść należy, że byliśmy 
przedicż wtedy tylko stroną dałącą, nikt nas nie 


si znajdują w ich programie, skoro manifest mó-' 
wii o polskich objawach symmatyi dla nowego kie- 
rumku, jako dowodzie trafności tegoż — sympa- 
tyach, dla których zaiste nie było dotąd zbytnie- 
go powodu. b 

Tę rezerwę wzięto „Gazecie* wówczas za 
złe, mówiąc, że niepotrzebnie psuje nastrój i że 
jest zawsze wbec Rusinów nieprzeńednaną. Nato- 
miast „Przegląd“ z entuzyazmem mówi o tei akcyi 
i wierzy, że „słowa przemienią się w czyn i po 


zamusza: wówczas, byśmy cokolwiek z naszego | długich latach waśni rodzinnej sprowadzą na nasz 
stanu nosiadaria umomiii — dawałłómy, co uzma-|krai błogosławieństwa wokoiu w zgodzie. iedno-! 


własny naród i pragniemy dla niego dobra, powin: 
miśmy starac się popierać tych, którzy kochają 
swój“ — ale już Teliszewski ledwie wspomniał, , 
że przyszłość narodu ruskiego w Austcyi w zgo- 
dzie z bratnimi narodami słowiańskini — a en- 
fant terrible klubu ruskiezo Siczynski (syn jego 
zamordował Potockiego) i teraz ieszcze nie był 
zdoiny do powstrzymania się od wycieczek: „ad- 
kad Polacy powiedzieli: „przy Tobie stoinry", ca- 
ła polityka austryackich mężów Stanu zmierzałą 
do tego, aby Rusinom nawet nie dać stać”, 
(Dok. nast.) 
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„GAZETA _WIECZORN_ 


Nr. 6304 


Jest to żołnierz, lecz żołnierz Inteligentny 
: i myślący. 

__ Przyfeciał do Londynu z postanowieniem 
doprowadzenia od jednego zamachu do zupełnego 
porządku kwestyi egipskiej. Rzecz  miezmiernie 
trudna, zważywszy, iż od najdawniejszych cza- 
sów o sprawach danej prowincyi decydują ludzie, 
którzy jej nie znają, lecz którzy, choćby ze wzgłe- 
du na swe bardzo wysokie stanowisko, zdanie 
swe podtrzymywać muszą. Stawiał tedy 

iord Allenby na jedną kartę cała swą karyerę 

i interesy W. Brytanii w Egipcie -— 
tak, jak on je rozumie. Po odpowiednich konfeten- 
cyach odbyło się w parlamencie jednogodzinne 
posiedzenie gabinetu wraz z lordem Allenby i nd 
zebraniu tem gabinet cały przychylił się do zda- 
iia Komisarza dla Egiptu i dał mu potrzebne peł- 
qomocnictwa do powzięcia planowanych kroków. 
Jakie to mają być kroki, tego właściwie do- 

kładnie powiedzieć nie można. Lord Allenby wró- 
cit do Egiptu, wioząc 

iist od zabinetu angielskiego do sgipskiego sula 

tana Fuada. 

Donteto bo doręczeniu tego listu decyżya gabine- 
tu angielskiego będzie znana dokładnie. Wiadomo 
jednakże, na jakich podstawach układał lord Alen- 
by howy stosunek W. Brytanii do Egiptu. Doma- 
gal oñ się przedewszystkiem 


EEEE 


utworzenta odpowiedniego rządu egipskiego, 
z którym możnaby pertraktować, twierdząc, że 
wysuwany przez gabinet ańgielski warunek stwo- 
rzenia takiego rządu, polegalący na gwaramoyach 
dla W. Brytanii, jest niedorzecźznością, gdyż jak 
długo rządu odpowiedzialnego niema, nikt uprag- 
nionych gwarancyj dać nie może. Aby rząd ten 
był tządem prawdziwym, należała 
dać mu odpowiednie podstawy, 

czyl uznać wszystkie te prawa narodu, bez któ- 
rych rząd niezależny istnieć nie maże. 

„Times“, pisząc o tem rozwiązaniu problemu 
egipskiego, mówi: 

Uznanie faktu, iż pod presyą lorda Allenby 
rząd anglelski wyplata? politykę angielską z poli- 
tyki egipskiej, ozrtacza, iż 

odpowiedzialność cięży teraż nie na tās, lecz 
na narodzie egipskim. 
Stało silẹ to beż gwałtownych wtrżąśńień, baż o- 
flar w sprawach zasadniczych. Fo, co się stało, 
jest wynikiem ewolucyi. Niewątpliwie będa jesz- 
cze trudności, może okres niepokoju, ale flebez- 
pieczny kryzys został zażegnany. 

Istotnie, jeśli Anglia zabezpieczyła sobie do- 

stateczńie swe żasadticze prawa, to 
gożostawszy przy Swołem, iua tylko iiiniej 
odpowiedzidlności I kłopotów. 


Baśń królewska XX wieku 
o królewnie, która poślubiła „poddaneśo*, 
O zdemokratyzowanym królu i monatchicznie nastrojonych demoktratach. 


Kryształowe pojazdy. — Szpalery tłumu. — Tysiąc żabrosżońiych gości. — Gwardya W ste. 
brzystych pancerzach, — Przy dźwiękach marsza Gonnoda. — Wvtworne stroje. — Sylwet= 
' ka księżniczki. 
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! Londyn, 1. marca. 


(PAT) Z powodu uroczystości zaślubin 
ks. Mary już przed północą zgromadziły sie 
na ulicach 

olbrzymie tłumy publiczności. 
Króla i królowę witano entuzyastycznie okrzy 
kami: Niech żyłą! Przedstawiciele wszystkich 
stronhictw polityczny ch nie wyłączając nawet 
przewódców robotników wzięli udział 'w uro- 
czystośći, 4 
Londyn, i. marca. 

(Tel. wł.) W nocy w sam Tłusty Wtorek 
księżniczka angielska Mary wzięła ślub z wte 
cehrabią Lasćelles 
l «w Opactwie Westminstetskieth, 
przed które zajechała w wielkiej, pożłacanej, 
szklanej karocy, ciągnionej przez angielskie 
folbluty. Jeśt to 
karoca, używana przez króla do uroczystych 

wyłazdów, 
Me na ten dzień król odstąpił ją księżniczce, 
sam  poprzestając na podobnej karecie, lecz 
niniejszej. Oba te ekwipaże są istnemi cacka- 
mi z kryształowego szkła, 
połazdy jak z baiki Andersena. 
T doprawdy trudno bez uśmiechu myśleć o 
tem, jak te wielkie, wyzłacane klejnoty szkla- 
he, echa dawno minionej Świetności i poezyi, 
amknęły ulicami Londynu, zaplecionemi druta- 
mi niezliczonych przewodów a 
gonione przez tak niepodobne do nich sa- 
mochody. 

To się rozumie, Że cała droga od pałacu 
Buckingham aż do Opactwa Westminsterskie- 
go była 

jednym olbrzymim szpalerem tłumów 
+ wysuniętemi na pierwszy plan szkołami; 
które wymaszetowały na tę uroczystość „in 
corpore“. Ulice pięknie udekorowano, z wyso- 
a tich masztów powiewały flagi, wszędzie wi. 
dać było 

monograiny, herby i podobizny 

księżnej i wicehrabiego Lascelles, wszystkie 
latarnie po drodze pomalowane były na kolor 
biały i srebrny. Tak toe szpalerem niezliczo- 
tych tłumtów, wznoszących okrzyki na cześć 
thłodej pary, pozłocistą karocą pędziła ku O- 
pactwu Księżniczka. eskortowana przez przy- 
brane pięknie ulice przez 


szwadron gwardyj królewskiej w czerwonych 
mundurach, w hełmach i w srebrnych pance- 
rzach. 

W Opactwie widzów było mnóstwo. O- 
prócz rodziny, dworu, lordów, bawiących 
przypadkiem w Anglii członków rodów panu- 
jacych (z zagranicy nie zaproszono tikogo) 
trzeba było zaprosić także wszystko, cokol- 

wiek Anglia ma wybiltniejszego: 
Przedstawicieli władz, parlamentu, stronnictw 
począwszy od ministrów a skończywszy na 
repreżentattach i repreżentantkach zWiążków 
robotniczych — ponieważ 
ślub kslężniczki Mary © 
wychodzącej za mąż za Anglika i nie członka 
rodu panułącego, jest 
uroczystością narodowa, świętem dermokracyi 
angielskiej. 
Trzeba było zatem zbudować w Opactwie spe 
cyalńe trybuny dla zaproszonych gości, któ- 
tych było 
przeszło tysiąc. 

Na razie ograniczając się tylko do ogólne 
go opisu uroczystości stwierdzić możemy, iż 
była ona startańnie ułożona i dlugo przygoto- 
wywalia. 


Obrzęd ślubny trwał przeszło pół godziny, 
Ślub dawał arcybiskup Canterbury, otoczony: 
arcybiskupem Yorku, dziekanem Westminste- 
ru, biskupami londyńskim | okstordskim. Pod- 
czas obrzędu ślubnego orkiestra, 

chóry i otgany 
pod batutą Sydney, B. Nicholsona, organisty 
Opactwa, wykonywały kunsztownie ułożony 
program, na który złożyły się utwory kompo- 
zytorów anglelskich i francuskich. Orszak we 
selny opuszczał Opactwo 

przy dźwiękach „Marszu Weselrtego z „Ro- 

ftiea 1 Juiii* Gounoda. 
Dopiero kiedy najdostojniejsi goście wyszli, 
zabtzmiały na chórze tryumfalne i rozgłośne 
akordy „Marsza Weselnego“ Mendelsohna, 
który, jako bardziej oklepany, pozostawiono 
na sam koniec. 
Brak nam tu miejsca na 
opis strojów 

a przedewszystkiern ślubnej sukni księżniczki 
omawianej i fotografowanej dawno przed ślu- 
bem. Powiemy tyle tylko, żę wszystko, co mia 
ła na sobie, choć wcałe nie nadzwyczajnie wy 
stawne, było 

niezmiernie wytworne a robione przez naj- 

zdolniejsze robotnice w Anglii. 
Tak naprzykład rękawiczki, które młała pod- 
czas Ślubu, a pochodzące z najwykwintniejszej 
fabryki rękawiczek w Anglii, szyła jej 
robotuica, 35 lat już pracująca w tym zawo- 
dzie. 

Księżniczka mie jest ładna. 
Drobna, niska, ma duże usta i nos, zaduży do 
jej twarzy. Robi wrażeńile anemicznei nerwo- 
wej, słabej istoty. 
Tylko oczy ma ładne 
i sympatyczne. Jako córka królewska musiała 
często brać udział w różnych uroczystościach 
publicznych, ale kto ją widziąl choćby na nie- 
zliczonych fotografiach, przedstawiających ią 
wśród żołnierzy, dam, pań z dobroczynności, 
kalek i dzieci, ten nie mógł się obronić wraże” 
niu, iż 
wesołość jej i swoboda jest wymuszorta, bez 
wdzięku 
i że prawdopodobnie publiczne wystąpienia 
nie leżą w jej charaktetze. Potwierdza to w 
swej charakterystyce „Times“, który, pisząc 
iż księżniczkę znają ż widzenia tysiące ludzi 
w kraju, zaznacza, że 
zredztą nikt jej bliżej nie zna. 

Pgdziła życie w takiem odsunięciu się od świa 
ta, że tylko jej najbliżsi przyjaciele mogli po- 
znać jej charakter. Prasa angielska przyznaje 
jej bardzo dobre serce, zamiłowanie spokoju 
podkreśla unikanie większych zebrań | 

tęsknotę do cichego życia na wsi. 
Księżniczka kocha przyrodę, drzewa, na któ: 
rych się bardzo dobrze rozumie, konie i samot 
ne przejażdżki. Jest bardzo rhiłosierna i uprzej 
ma'i hie zdarzy Się, aby nie podziękowała 
choćby za najmniejszą usługę, 


w 


Historyczny tort weselny. 
Podróż poślubna. | 


Londyn, 1. marca. 


(Tel, wł.) Miedzy darant nadesłanemi księż- 


niczcę zwrócił powszedhmą uwagę olbrzymi tort. 


Nańsłyrmiejsi cukiernicy angielscy przygotował 


ko na ucztę weselną. Tort ten jest 

rodzajem pomnika, 2 metry wysokiego. 
Ubrany był kwiatem fjoriitańczowyt, różami, 
białym i różowym Wizoseiń, ótaz ostati, sym 
bolem Szkocyi. Wśród tego umieszczotńw tarcze 
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Z DNIA. 
Dziwna wsnariatość, 


Lwów, 2. marca. 
W mieście nie mówi się o niczem innem, 
jak tylko o interesach. 
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herbowe królewny t wicehrabiero Lascelles. 

Ów olbrzymi tort ważył 280 kg. 
i z Edihbourga, gdzie go zrobiono, wysłano go de 
Buckingham Pałace ze specyalnemi ostrożnościa- 
mi. — Państwo młodzi po ślubie wyjechali na 
krótki pobyt do Weston Park, rezydencyi hrable- 
go Bradford. Następnie udadzą się do Florencyi, 
gdzie zamieszkają w willi Medicis. W drodze za- 
trzytnają się parę dni w Paryżu. 
sniper i aa w m 


Wszyscy robią „olbrzymie” interesy. 

Setki ani tysiące do ich określenia już nie 
wystarczają. M'ion to jest to n:jmneisze, w 
grę wchod:ą miliony, biliony, cyfry prawie astro- 
nomicz e. 

Nie chcę bynajmniej twierdzić, że to są 
jakieś blagi. I owszem, ludzie pracują nie az in- 
tensywniej niż przed wojną a zarabiają dużo. 


Nr. 0530; 


Dużo potrzebują, znacznie więcej niż przed 
ojną, 

| znacznie więcej wydają. 

Znam takich, którzy zarabiają setki tysięcy 
dziennie. Niektórzy z moich przyjaciół wydają 
miliony mies ęcznie. 

Ale — na mieście nie znać tego. 

Kawiarnie, restauracye pierwszorzędna i 
szyńki ostutn orżędfńie sa przeważnie pełne. Nikt 
nie ż łuje na jedzenie, picie, na zabawę — ni» 
komu na myśl nie przyjdzie doś przyzwoitego 
zrobić. 

Pierwszy lepszy chłop dawniej, doszedłszy 
do jakiego takiego majątku, uważał za stosowne 
z wdzięczności zato zofundować Panu Bogu 
kaplicę a bodaj jakiś krzyż czy figurę. Ludziom 
zdawało 'si , iż zgarnąwszy więcej grosza, któ- 
rego drugim brak, dla przebłagania losu zdwi* 
stnego, dła utrwalenia tego mienia, jakąś część 
jego muszą odrzucić społeczeństwu w postaci 
choćby najskromniejszej funda.yi publicznej. 

Restauracye pierwszorzędne są pełne. Wy- 
towcy o gębaoh czasem bardzo nawet ponurych: 
sięgają po dania najdroższe, pijąc, co gardło 
strzyma. Muzyka, nie tyle dobra, ile głośna i 
histeryczna, przygrywa. A potent całe tb towa- 
rzystwo brnie do domu po błocie, do obszarpa* 
nej kamienicy i śpi w dawno nie odnawianych 
zapaskudzonych pokojach, z otłuczonem otynke= 
waniem lub obdartemi, zapluskwionemi tapetami 

Popattzeć ha miasto: 

Tu i owdzie cóś się niby odnawia, buduje; 
dle żeby komu pizyszło na ińyśl postawić coś 
sobie ! 

— To kosztuje dzies'ątki milionów I 

— Tak jest, ależ ty, człowieku, rmasz ich 
grube s tki! Możesz sobie pozwolić! 

Ani mu w głowie. 

— Za dużoby na mnie zarobili! — po- 
wd. 

Že on żyskałby przez to dom, o tem nie 
myśl. 

I tak zw-lna w ruinę obracają się stare za- 
niedba e domy, ulice wyglądają ni.czemnie, 
chdarto, miasto zapiugawione Starzeje sig w o- 
czach. 

Zeby gdzieś jakąś statuetkę postawić, jakiś 
pomnik I 

— Za drogo! 

No więci Jeśli mirno tak kolosalnych za- 
robków tym „bilionerom” wszystno zadrogó; to 
zdziadziałe, 


, 


znaczy, że to są dusze dziadów, 
nikczemne umysły. 

Zarabiają ludzie straszne p niądze, ale 60 
mamy z tego w zysku 7 


Z Teatru Małego. 


„Czysty interes“, komedya w 3 aktach 
Steiana Kiedrzyńskiego. 
— 
Lwów, 2. marca. 


Wojma okazała Się bardzo... zapładtiiającą w 
dziedzinie literatury. 

Jak grzyby po deszczu, 
twory literackie, od poezyi począwszy, w której 
huczą granaty i ginie bohater — na iarsie skoń- 
czywszy, w której typy, w wichurze wojennej 
powstałe święcą — sit venia verbo — tryumiy. 

Niestety jednak nie zdobyli się dotąd masi 
dramato-czy teatro-pisarze na jakąś wielką, po- 
tężną wizyę, na krzyk taki mocny, idący Z serca 


powstają rozmaite 


pro lub contra: Nie mamy Rolland'ów ani Unruh'ów 
ani Gałsworthy'ch. 

Naświetlanry kwestyą wojenną i charaktery 
gubiące się w dymem jeszcze gryzącej atmosfe- 
rze umiej lub więcej wesoło, mniej lub więcej 
satyrycznie. Zajmujemy Się mniej wojną 4 więcej 
jej działaniem... chemiczhem. 

Po „Pocałuńdku wojny", „Polityce“, 
jach salonu“, „Wiernej kochance" itp. przyszła 
kolej iå „Czysty interes", Pewna grupa ludzi, 
Którzy na tak „ozystym“ interesie jakim była 
wojna europejska, ziwbili rówwiie.. czysty „inte- 
res” =a ostali przez Kiedrzyńskiego d 


„Dzie- 


e od czasu do Czasu na kupie papiero- 


stawnie ubrane penie i podejrzanego szyku 


Ez Stu. 3 
wych pieniędzy jak na kupie nawozu rozwali się| 8| :Æ@— Takiego to stać na wszystko! Nawet na 
tryumfujący głupieci dmąc się i pusząc, pluje na |skreiynienie może sobie pozwolić | 
wszystnie strony ordynarnem! przechwałkami... 

A ludzie patrzą i podziwiają: 


„GAZETA WIECZORNA" 


Ters, 


W sprawie konwencyi wojskowej z Francyą 
iiin. Sosnkowski odmówił wszelkich wyjaśnień, 
— —9 0 
À d "Warszawa, 1. maica. | Wobec tego interpelacya została cofnięta. Przed- 
(PAT.) Na posiedzeniu koinisyi wojskowej p.| starwiciele ministerstwa S. W. udzielili mastępnie 


T 


Liebënnan zaitterpelował obćchegw na posiedze- | wyjaśnień dotyczących służby wojskowej (lat 
niu ministra spraw wojsk. Sosnkowskiego służby) w innych państwach europejskich, na- 
w sprawie polskiej konweńcyi wojskówej z | stępnie przedstawili dane liczbowe obrazujące 


wyniki dotychczasowych poborów wojskowych 
w Połsce. 


Minister odmówił wszelkicit w tej 
sprawie wyjaśnień. 


- Małopolska w obliczu kat 
elementarnej. 


Ûlbrzyme spustoszenia w wojewćdztwie rwowskiem. 


Szereg mostów zerwanych. — Wiele zagrożonych. — 10 klm. zator na Sanie, — Niedokończo” 
ny most żelazny w wodzie. — Bug i Dniestr stoją 


Fraiidyq. 


asirofy 


Lwów, 2. 
(U) Wczoraj udało się nam zebrać 
garść wiadomości o stanie wylewów, 
które przedstawiają silę bardzo poważnie, zwłasz- 
cza, że nie przedsięwizięto zadnych środków za- 
radczych. Dopiero w dniu wczorajszym na ratu- 
nek zagrożonych objektów pośpieszyło wojsko o- 
raz sity techniczne lwowskiego wiojewództwa pod 
kierownictwem inż. Bratro. 
Z dniem wczorajszym stan szkód był tastę- 
pujący: 


marca, 


Mosty zerwane: 
w Olszowie koło Sanoka, na Wisłoku. w Jarosła- 
wiu na Sanie, na Bystrzycy obok Drohobycza, 
oprócz podanych przez nas przedwczoraj. Poważ- 
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nie zagrożony jest most koło Ulanowa w bow. Ni. 
sko, oraz na Dniestrze w Zatesiu koło Chodorową, 
W iskaniu, pow. Przemyśl powstał 
zator 10-kilometrowy. 
Zator ten grozii poważnie mostowii kolejowenu w 
Aa JS Wczoraj przybyli tam technicy z D; 
P Na przestrzeni między. Gródkiem a Przemy 
em 
runęła w wode konstrukcya mostit żelaznego, 
będącego już na ukończeniu, a budowanego przez 
firmę Zieleniewskiiego. Na miejsce wyjechała kg 
misya. ministeryalna, celem zbadania szkody. 
Bug i Dniestr narazie stoją, 


2: 


Lwów, 2. marca. 
(s) Z powodu rtmięcia obu mostów kołowtych 
żelazmego i drewmianego na Sanie pod Przemy- 
ślem, łączących miasto z dzielnicą Zasanie, 
komunikacya odbywa się jedynie przez most 
kolejowy. 
Dyrekcya twowska zaprowadziła przeto ce- 


uchwycona. I choć można kwestyonować wartość 
literacką tej farsowo prezentującej się komedyi — 
wartość dokumemtu chwili mięć ona będzie za- 
wsze. 

Groszoróbstwo wdarło się nie tylko do su- 
teien, do „jaźni“ drobnego kupiectwa, panien z 
magazynu, ale i do wnętrza inteligencyi. 

I oóż znaczy; że mecenas Szumirski, dotąd 
najuczeiwszy człowiek, przeniknięty  dookolną 
atmosferą „chce również zaznać rozkoszy boga- 
ctwa? Znaczy, że uczciwość jego jest jota w iotę 
podobna do rożporządzeń mocarstw, z których 
każde drukuje ksiażki, kędy nauczają: Kochaj bliź- 
niego twego jak... siebie Samego(?!) a pewnego 
dnia rzucają to wszystko do rupieci, oświadczają 
urbi et orbi, że to klamstwo, szkodliwe dla „czy- 
stego iiteresu" — „Die Umwertung aller Werte“ 
już wówcżas się rozpoczęła i kontynuacya trwa, 
trwa i trwa... 

To też pan mecenas Szumirski w wysokim 
stopniu jest zdziwiofńy gdy mu przybysz z Ame- 
ryki Polak, Gezar Ordymg rzuca w twarz urągli- 
we Słowa. : 

Takie ci wielkie jest iego, mecenasa — obw- 
tżenie, iż nie chce słyszeć o Ordyngu, jako o 
swoim zięciu, mimo. że tamten dorobił się ma- 
jatku, ciężką, cierpliwą pracą wlasnych rąk a on, 
mecenas, nie tyle dłofimi ile sprytem swego by- 
łego krawca a obecnie wspólnika imci pana Kor- 
delasa. i ; 

Ale Amerykanin nie w ciemię bity — iako że 
w woliym kraiu mieszkał tyle lat — obmyślił 


Pociągi pasażerske z Przemyśla do Zasania. 
ai () 


ra ry 


lem przyjścia z pomoca Tudności Zasania odctętel 
od miasta Przemyśla aż do odwołania 
pociągi pasażerskie z Przemyśla do Przemy- 
Śla—Zasania 
pomtiędży godziną: 6 rano aż do godzimy 8 wWłieczór. 
Należyłtość będzie wynosiła 40 mk. za osobę, 
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sprytnie intrygę, w której gra główną rolę jako 
falszetz testamenti, a gdy właściwa godzina ude- 
rza odsłania wszystkie atuty i wygrywa. 

Wygrywa — to znaczy, iż zdobywa serce 
córk imecenasa, która go kocha, jednak na wieść 
o tem, iż sfałszował testament, odwraca się od 
niego. I dopiero gdy zdobywa pewność, że to 
wszystko było zmyślóne, rzuca mu się na szyję. 

Nie wiem czy wszyscy Amerykanie zdoby* 
walą w ten sposób serca kobiece, i czy im wszyst 
kim tego rodzaju miłość imponuje. Zapewniam je- 
dnak autora iż gdybym przypadkiem była owym 
Cezarym Ordyngiem odwróciłabym się pogardli- 
wie od panny Moniki Szumirskiej, umiejącej ko- 
chać tylko wtedy, gdy „ukochany“ jest „czystym 
bohaterem“ —':a opuszczajęcej go w chwili, gdy 
noga mu się powimie, gdy jest fałszerzem, choćby . 
nawet rzekomym! 

Powiedziarabym tej pannie fak ów rycerz: 
Den Dank — o Dame — begehr' ich nicht! 

Ta kotnedya ma dobre tempo i bardzo do- 
brze, płynnie, zręcznie prowadzony dyalog. Ostati- 
nie sceny trzeciego aktu tylko są przydługie. — 
Wprowadzenie bohatera po raz ostatni jest zby» 
teczne, bo i tak wiemy, że „on nadejdzie", „na- 
deiść musi“. 

Razi pomysł omyłki Szumnskiego, który pe- 
"winy jest, iż oórka telefonuje do iryzyera, gdy 
tymczasem ona rozmawia z Amerykaninem. Tak 
mylić się adwokatowi nie wolno, chyba na koa- 
tzyść swego klienta — ale i wówczas z wszelkie- 


Str. 6 


„GAZETA WIECZORNA" 


Linia Sapieżanka-Krystynopo! zagrożona. 


Ruch kolejowy przerwany. 


Lwów, 2. marca, 


(s) Prowizoryum mostowe ma Racie z powo- 


du naporu zatoru na drugiem f trzeciem żarzmie 
okofo 10 centymetrów zdeformowane. 
Zator około 300 metr. długi. 


Spiętrzone wody przed mostem około 1 meir, 
zwierciadło wody po stronie odpływu 1 m. 20 po- 
niżej delnej krawędzi konstrukcyf błaszanej mo- 
stu. Woda przepływa tylko pod przęsłem pierw- 


szem i piątem, 
Trzy Środkowe przęsła zupełnie krą zatkane. 
Ruch wszystkich pociągów między Sielcem 


— Wojskowa pomoc z Żółkwi w drodze do Krystonopola, 
-O nn 


nad Ratą i Krystynopolem wstrzymany. 
Na Solokiji zator częściowo usunięty, woda 
przepływa pod 1 i 4 polem. 


Do usunięcia zatoru  Sapieżanka—Krystyno- 


pol zażądała tut. Dyrekcya kolejowa pomocy wot- 
skowej z D. O. K. VI, które w tej chwili zarzą- 
dzóło 
wysyłkę konnego pogotowia z Środkami wy- 
buchow ył 

i przeznaczono na ten cel konny oddziat wojsko- 
wy z Żółkwi, który jest w drodze do Krystyne- 
pola. 


Połączenie Lwowa ze Stanistawowem drogą okrężną na Stryj. 


Nowo wprowadzene pociągi na odcinku Lwów Halicz, Stanisławów Niepołukowce i Stani- 
sławów—Kotomyja 


Lwów, 2. marca 
Z powodu uszkodzenia mostu nad Dniestrem 
w Dubowicach i wstrzymania ruchu między Sta- 
nisławowiem i Haliczem, krążyć będą począwszy 
od 2 marca b. r. 
bezpośrednie pociągi osobowe między Lwo- 
wem i Stanisiawowem 
drogą okrężną przez Stryj, a mianowlicie począw= 
szy od 2-go marca kursować będzie ze Lwowa 
pociąg osobowy Nr. 1713 II.) 1215 (odi. ze Lwowa 
18.55, przyjazd do Stanisławowa 1.40) i Nr. 1715 
IL.) 1231 N (odj. ze Lwowa 23.20 przyjazd do Sta- 
nisławowa 6.37) z powrotem kursować będzie od 
2 marca pociąg osobowy Nr. 1232 N) 1712) II (odi. 
ze Stanislawowa 0.28, przyjazd do Lwowa 7.50) 
i Nr. 1216) 1718 (odi. ze Stanisławowa 11.15, przy- 
jazd do Lwowa 18.05). 
Na odcinku Lwów—-Halicz 
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kursują od 1 marca pociagi osobowe Nr. 821 (odl. 
ze Lwowa 8.00) Nr. 323 (odj. ze Lwowa 18.50) 
Nr. 324 (przyjazd do Lwowa 7.00) i Nr. 326 (przy- 
łazd do Lwowa 16.42). 

Na odcinku Stanisławów—Niepołukowce 

kursudą także od 1 marca pociągi osobowe Nr. 321 
(odjazd ze Stanisławowa 13.30) Nr. 327 (odiazd 
ze Stanisławowa 4.00) Nr. 324 (przyjazd do Sta- 
nisławiowa 1.30) i Nr. 322 (przyjazd do Stanisla- 
wowa 15.58). 
„ Wreszcie na odcinku Stanisławów —Kofomyja , 
kursują od 1 marca pociągi osobowe Nr. 323 (od- 
jazd ze Stamisławowa 23.48) i Nr. 320 (przyjazd 
do Stanisławowa 7.02). 

Ruch między Stamiisławowem i Jezupolem zo- 
stanie utrzymany nowo wprowadzonymi pociąga- 
mi lokalnymi 


>~ 


Groźne rozpętanie żywiołów wodnych. 


Szkody sięgają setek milionów marek. — Niebezpieczeństwo da'szych wylewów się wzmaga. — 


Ciągłe tworzenie się olbrzymich zatorów. 


Kraków, 1. marca. 
RViademości pastadane przez krak. władze 
cządowe co do rozmiarów klęski, spowodowanej 
ostatnimi roztopami są dotychczas nader szczupłe. 
Wiadomo tylko — że szkody wyrządzone wsku- 
ek wylewów 
przechodzą w setki milionów marek polskich. 
Wciąż jednak zachodzi poważna obawa zwię- 
kszenia się rozmiarów katastrofy, gdyż 
wody z górskich potoków jeszcze nie ruszyły. 


TG AZEBZ 
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mi zastrzeżeniami, gdyż w przeciwnym razie go- 
towiśmy tu, w tej postponowanej Małopolsce, 
źle myśleć o pałestrze warszawskiej. 

Świetnie przez artystów naszych zagrana ko- 
medya ta, pobudzała widownię do Śmiechu, a 
czasem i do refleksyi. Czarnowski w roli Korde- 
lasa dał pyszny typ wzbogaconego krawca, któ- 
ry przeistoczywszy Się w przemysłowca, nie mo- 
że jednak przejść... obojętnie obok źle skrojonego 
ubrania. Bez szarży, kilku charakterystycznymi 
ruchami, spojrzeniem, nagięciem głosu stworzył 
człowieka „jakich wielu“ nie tyłko u nas. 

_ Prostota i wdzięk Romanówny, której talent 
uwidacznia się coraz promienniej, stworzyły z 
Moniki Szumirskiej istne cacko. Okernicki, który 
wyreżyserował sztukę z dużym temperamentem, 
gral Amerykanina. Kalinowski jako adwokat, był 
dystyngowany, ale mógłby być Ssprytniejszy, żyw 
szy. Bardzo ładnie zagrał Bonnard rolę Michasia 
Ochmęckiego. Byl w miarę swobodny i rozkocha- 
ny. Byl lepszy i szczerszy niż w „Kobiecie bez 
skazy” eo zanotować należy jako plus na jego ra- 
chunek artystyczny. 

Mniejsze role reprezentowały godnie Walę- 
tanka, Sieniawska i Okornicka, 

Michalina Szwarcówia. 


vo 


— Wylow grozi też Warszawie. 


Obnwłać sią przeto należy, że z chwfią rez- 
łopów w. rórach niebezpieczeństwo się wzmoże 
zwłaszcza e fe rwęce z gór wody napetkałą ma 
utworzone peniżej zatory. Co się tyczy właśmie 
tych zwałów lodowych, to — według wiadomości 
telegraf. — jaka otrzymał krak. urząd budowy 
dróg wodnych wprawdzie olbrzymi zator utwo- 
rzony ma Wiśle pod Niepołomicami na przestrzeni 
pięciu kilometrów, spłymał z wodą, jednak 

drugi taki sam zator, zagrażający olbrzymim 
wyłewem wód, ustawił się ma Wiśle 
ma przestrzeni od Dąbrówki Morskiej do Wsli 
Przemykowskiej. Również i na Dunajcu płymacym 
koło wsi Sromowce mźne obok Czerwonego Kla- 
sztoru 
utworzyły się olbrzymie zatory, 

Rolnicy obawiają się, że właściwe niebezpie- 

czeństwo powodzi 
wystąpi dopiero w całej swej grozie w poło- 
wie marca ckoło św. Józeia. 

Co do Wiisły, to przybiera ona gwaltownie 
wodę też ma środkowej przestrzeni ti. pod War- 
szawą, wobec czego prezydent ministrów Poni- 
kowski zwiedził osobiście brzegi, a przedewszy- 
stkiem najbardziej powodzią zagrożone Biek'erki 
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[Iy 28. lutego, zniszczyły most pod Wołoszynem 
| na drodze powiatowej Szczurowo-—Zahborów. Z 
TWĄ nadeszły wiadomości, że na Wisłoce 
przez most pod Łabuziem uruchomiono prowizo- 
ryczną komunikacyę pieszą, zaś na moście nad 
Białą pod Tuchowem prowizoryczną komunika- 
cyę koławą. Z Nowego Targu tełegrafułą, że pra. 
ca około usunięcia zatorów na Dunajcu potrwa je- 
Szcze kilka dni. Część ledów na tej rzece została 
usunieta, zatory znajdują się jeszcze w Pieninach, 
mianowicie kolo Czerwonego Klasztoru i koło 
Trzech Koron. ; 
OLBRZYMIE WEZBRANIE ODRY. 
Katowice, 1. marca. 

(PAT.) Stan wody na Odrze wsłentek ostat 
nieh roztopów podalóał się 

pod Raciborzem na wysokość 3'27 cnt. 
Olbrzymia kra długości 860 mt. uszkodziła wczo- 
raj znacznie most pod Kędziermsywow 


Co przyontowij na marzec 
iyr. Czarnowski ? 


Z MIEJSKIEJ KOMISY! TEATRALNEJ. 
Lwów. 2. marca. 

(3; Wezorajsze posiedzenie miejskiej ko- 
misyi teatralnej odbyło się pod przewodni- 
ctwem wiceprezydenta Chlamtacza. 

Repertuar na marzec referował radca 
Sznajder. Dyrektor Czarnowski jakby chcąc 
się zrewanżować za wyrażone mu na ostat- 
niem posiedzeniu komisyi teatralnej jednogło- 
śne votum zaułania 
przedłożył bardzo bogaty program na marzec, 
I tak zamierza on wystawić już w najbliż- 
szych dniach „Dzieje salonu“ (kom. Wroczyń- 
skiego). a zaraz potem „Zamarłe oczy* (ope- 
ra) — W drugiej połowie miesiąca zobaczy- 
my dramat jugosłowiański Kossora „O skibe“ 
a pod koniec miesiąca „Naszych najserdecz- 
niejszych” jako 

uroczyste przedstawienie z ekazyl 35-lecia 

pracy scenicznej p. Ireny Trapszo. 

Autor dramstu „O skibe“ zapowiedział w 
swoim czasie przyjazd do Krakowa i Lwowa, 
niewiadomo jednak, czy przyjedzie, Do w o- 
statniej chwili z powodu choroby przyjazd do 
Krakowa odwołał. 

W dzie operowym 

zobaczymy dalej ..Sprzedaną uarzeczoną” i 
„Bal maskowy“, a dla młodzieży przygotowu- 
je się „Barbarę Radriwilłówną”. Kilka oper w 
drugiei polowie miesiąca wystawi się pod mu- 


zycznem kierownictwem Oskara Nedbala, któ 
ry w tym celu na cały tydzień przyjeżdża do 
Lwowa. 

Miłeśniey operetki usłyszą 
„Rajaderę* Roberta Bodautzky'ego muzyka 
Kalmana. a bywalców „Teatru Małego“ czeka 
miła niespodzianka, bo w przygotowaniu jest 

wieczór Oskara Wildeʻa i występy pani 
Ordon-Sosnowskie|, 
Oprócz tego w przygotowaniu szalona amery- 


|kańska farsa Holwooda p. t. „Czy jutro pogo» 
| da?" 


Nad tym bardzo obszernym programem 


| rozwinęła się dyskusya, w której wzięli udział 
| wszyscy obecni członkowie kemisyi. W rezul 


| repertuar na marzec zatwierdzona. 


tacie 


Ośrodkiem artystycznym tego  miestąca 


i wydał odpowiednie zarządzenia, mające zapa-| będzie ureczyste przedstawienie jubileuszowe 


biedz powodzi, 


AKCYA RATUNKOWA, 
Kraków, 1. marca, 

ĆPAT.) Wedle otrzymanych dnia 1. bm. wia- 
demości ed naocznych świadków, zator lodowy, 
który się utwerzył na Wiśle pomiżej ujścia Uszwi- 
cy do niej pod Jagodnikami i Wolą Przemykow- 
ską, wpłynął dnia 28. zm. po południu przy stanie 
wody 

koło 25 m. ponad stan norma'ny, 

nie zrządziwszy widocznych szkód. Lody odeszły 
w dół Wisły poza Szczucin, skąd niema dotąd pe- 
wnych wiadomości. Lody Uszwicy, które wrłyne- 


| szczególności. 


pani Trapsze, która od tylu lat jest ozdobą te- 
atrów polskich wogóle, a lwowskiej sceny w 


SUPERT: 
kostny, zanierają © 16% kwasu -asfor. rozp. 
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„QAZETA WIECZORNA“ 


Śr. 7 


„POLHAN" 


| | 
Polskie Tewaregstw) handi Wa-prze zystowe Bp. z egr. odp, 
Hiraków, ul. Fiorjańska. Tel 1062/b. 
Wyłączne jrzedstawi iels wo na Małopolskę i Sląsk Cisaz. 


TO .AKC. FABRYK SZAMOTY i DY .ASÓW 
„STELLĄWERK' A. G. w RACIBORZU 


Fabryk. nasze wyrabiają znanej doborowej jakości ma- 
teryały ogniotrwałe szamotowe i dynasowe dla: 
I) hut żelaznych i stalowych, 
2) cynkowyeh, 
3) „ szklanych, 
4) wysskich pieców, 
5) pie ów gazowych, 

6) najbardziej eksponowanych celów w paleniskach, 
W ktorych używa się węg a, ropy lub gazu ziemnego, 
7) obmurowaunia kotłów Garbego i zwykłych, 

8) piec w kuvolowych, 
9) różnych celów w przemyśŚ'e naftowym. 
Wyroby te znane już są w każdej dziedzinia na- 
szego przemysłu i zyskały powszechne uznanie. 
askawe zapytania należy s ie*ować do firmy: 


„POTIrEŁA M * 
Polskie Tow. handlowo-przemysłowe Sp. z ogr. odp. 
Kraków, ul. Florjańs„a 4. Tel. nr. 10>2/b. 4929 


ARONIA. 
REPERTUAR TEATROW. MIEJSKICH 
Teatr Wieki 


We czwartek, 2. marca o godz. 7.30 „Cyga- 
nerya“, opera w 4 aktach G. Pucciniego. 


Teatr Mały. 
We czwortek, 2. marca o godz. 7.30 „Czysty 
(uteres", komedya w 3 aktach St. Kiedrzyńskiego. 


Teatr Nowości, 

We czwartek, 2. marca o godz, 7.30 „Miliar- 
derzy”, operetka w 3 aktach, Steffana. 

Program „Bagateli*: 1) Część koncertowa: 
Pp. Noskowska, M. Mazurkiewicz, Struve, Ka- 
miński, Neusser, Dawidowicz, Horoszyński, Wolski 
i in. 2) Występ pierwszej polskiej pieśniarki Józe- 
fy Borowskiej. 3) Duet taneczno-śpiewny. M. Ma- 
zurkiewicz — P. Wolski. 4) Farsa z Orfeum Buda- 
Dószt „Pan Zweinuller w opałach*. — Początek 
0 8-mej wiecz. 

Teatr lit.-art, „UL“. — Nowy program od 17. 
lutego, 1) Część koncertowa: Bronowski, Beroń- 
Ski, Zainorska, Sławski. 2) W. Jelecki, karykatu- 
fzysta w słowie. 3) Duet Veuterry. 4) „Poconi ja 
w to wlazł” farsa. 5) „Młody papa“ operetka. 


fh- 


1 


Na srebrnym ekranie. 


GE - Strzał. 


Premiera w kinoteatrach: „Kopernik“ i „Ma- 
rysieńka*, Część 1. „Igraszki losu“. 
Lwów, 2i marca. 

Oddawna chodziły słuchy, iż w Warszawóe 
żdobył niesłychane powodzenie film polskiej wy- 
twórmi „Sfinks“. 
| Na szczęście wszystkie zapowiedzi okazały 
Się prawdziwe. Dramat sam i jego wykonawcy 
osiągnęli szczyt. Scenaryusz Bemonte przewyż- 
Sza niejedną pracę zagraniczną, nasi artyści, tacy 
jak Junosza-Stępowski, Węgrzym, Osterwina, Be- 
Fna, Smosarska — grają z tym wdziękiem i sen- 
tymentem, który kreacye ich owiewa takim nie- 
słychanym urokiem. Kiedy dramat ten wyświie- 
tano poraz pierwszy w Warszawie w kotea- 
trze „Palace“ entuzyazm ogarnął publiczność, a 
prasa warszawska  prześciga się wzajenmie w 
Stowach zachwytu. 

„Him ten, pod względem techniki kinemato- 
graficznej niewątpliwie najświetniejszy z obrazów, 


pisze „Kuryer Poranny“, które dotychczas wy-| 


produkowano w Polsce, jest prawdziwą chhuibą 
polskiego przemysłu filmowego i ma wszelkie da- 
me, by przełść z sukcesem przez wszystkie pier- 
wszorzędne ekrany europejskie. Niema jednej roli 
w. tym dramacie, nawet epizodycznej, którejby 
nić obsadzono pierwszorzędnymi aktorami". Pod 
kierownictwem Adama Zagórskiego, znanego li- 


|EKONOMISTA. 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ, | Przez przemys! krajo 


Lwów, 2. marca. 
Temdencya cłrwiejna. Obrót Średni. Ceny u- 


trzymują się mniej więcej w ramach wczoraj- 


szych. 

Dolary amerykańskie 3940—3950, jedynki 
i dwójki 3840—3850, dolary kanadyjskie 3700— 
|3720, 1-ki i dwójki 3600 — 3620, marki nie- 
mieckie 17'60—1765, setki 17:20—1725 drobne 
16:50—17:00, leje 28:00—28'50. drobna 27 50— 
47:80, czeskie korony 70:0)-—71'00 drobna 68 00, 
do 69'00,austryackis tysiączki nowszej emisyi 
1000— 1050, starszej emisyi 2750—2850, setki 
nowszej emisyi 11000 — 270'00, star. emisyi 
000:00 — 00000, 50-koronówki 50'00— 140'00, 
20-koronówki 20*00—45'00, 10-korom 10:00 — 
24:00, 1=kii 2-ki 00'90—1-25 f., rubla S-setki 1°70 
2'25, setki 500—350, 25-rublówki 1:70—2'10, 
10-rubl. 1155—1'65, reszta drobnych oś 00'99— 
1:20, dumskie tysiączki 35*00—4500, dumskie 


250 rb. 20'00—40'00. karbowańce 1'20—200, A 


krywny 4'00—7'00 franki frana 345—355, 
funty szterl. 16000—16500, franki szwajcarskie 
780—850. 

Złoto: 20-kor. 14500-1460), 20-frankówki 
14100—14200, Z0-markówki 15400—15500, funty 
szterlingi 15500 — 15600, J0-rublówki 18200— 
18300. dolary 3850— 588), 

Srebro: Korony aust 260-265, 5-koronów- 
ki 1300—1350, floreny 690—700, ruble 1115 — 
1125 hopieju 480—500, dolary amerykań- 
sia 2700—2759, roówki i ćwiartki 2500— 
2.50, dolary kanad. 2409—2450, drobne 2300— 
4820, leje 200—205, 


SUBWENCYA DLA „PAROWOZÓW*. 
Warszawa, 1. marca. 

(AW.) Ministerstwo skarbu przyznało Tow. 
akc. „Parowozów" 2 i pół miliarda marek, na urzą 
dzenia niezbędne do przystąpienia do budowy 
parowozów siłami krajowemi. Pierwszy parowóz 
krajowy będzie mógł być wypuszczony w maju 
roku przyszłego, 


POSIEDZENIE RADY PRZEMYSŁOWEJ. 
Warszawa, 1. marca. 

(AW.) Dnia 10. lutego odbyło się tu posiedze- 

nie Rady przemysłowej. Na porządku dziennym 


były sprawy wielkiego przemysłu i handlu. Punkt! 


/żyserów filmowych jakimi w tej chwili Polska 
tozporządza: D. Kadena, długoletniego reżysera 
| firm niemieckich i Wł. Lenczewskiego reżysera 
firm rosyjskich. Zdjęć dokonał inż. Gniazdowski. 
Bajeczme toalety powstały w pracowni słynne- 


go Zmigrydera, o którym śni każda elegancka. 
Warszawianka.  Kapeluszy dostarczył salon 
Ewa* 
3 . 


I tak powstało arcydzieło. 

Tragedya rodziny Czarskich, purpurową smu- 
gą namiętności opasana Wyrasta na ekranie, ujęta 
| sprawną dłonią autora. Zazdrość unosi się nad pa- 
„łacem rodzinnym i przechodzi z ojca na syna. 
í Bogaty przemysłowiec, Czarski stracił żonę, 
‘która właśnie powiła syna. Znienawidził to dzie- 
cko, które zabiło najukochańszą istotę i oddaje 
maleństwo rodzinie na wychowanie, nie przeczu- 
wa, iż w tem dziecku odnowiłą się dusza ojcow- 
ska. Po kilku latach spotyka Czarski — tancerkę, 
|przedziwnie do zmarłej podobną. Serce zbolałe 
wraca do życia, pragnie znów miłości — i znaj- 
duje ją. Piękna Hela rzuca kabaret i partnera swe- 
go będącego jednocześnie kochankiem. Jedzie z 
Czarskim do jego willi, Go tej złotej klatki, skąd 
ipo latach kilku, poznawszy nudę, zatęskni znów 
|do świata, do życia. Czarski rozkochany, nie pu- 
'szczą swej żony nigdy Samej. Towarzyszy jej 
murzyn, który swemu panu donosi o każdym kro- 
ku pięknej kobiety. 

Lecz czy można pilnować kobietę, 
pragnie zdradzić swego męża? 

Pewnego dnia Hela na wyścigach spotyka 
dawnego kochanka. Zamienili kilka słów. Już nad 


która | miaja swym urokiem. Jest to, 


terata, zajmującego jedno z czołowych stanowisk. pałacem zawisł grom. Mąż podejrzewa, czuwa. I 
w dziedzinie teatru powstał ten plan. Do pomocy | wieczorem, gdy ż bronią w ręku walczy o honor 
dodano mu dwu najbardziej doświadczonych re-|swej żony — Hela jest w ramionach kochanka. 


3 porządku dziennego przewiduje sprawę pokry: 
cia zapotrzebowania  instytucył państwowych 
wy. 


rac 
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) OGŁOSZENIA 


i A 
p * Aa , + e Farbe E a 
e GSRDY I FRATI 
RAE YA! NYC "ATA 0 ERRITARRA D UTA 


BF ama oBiadający diuższą praktykę w rafineryi spiry* 
Ma nra A tusu jako sekretarz, samodzielny korespon- 


dent, obeznany z buchalteryą piszący biegle na maszynie 


sekretarza wzgl. zastępcy dyrektora w większem przed 
siębiorstwie przemysłowem. Zgłoszenia pod „Dr. praw“ 
do Administracyi „Gazety Wieczornej”. 4958 


Pierwszorzędne Towarzystwo Ubezpieczeń w Warszs= 
wie poszukuje ustosunk wanego i rutynowanego ubez= 
pieczeniowca ogniowego jako reprezentanta we Lwo» 
wie. Oferty wnosić: Podleskiego 7, Dyrekcya, 4969 

E -P a W M 


EURNG, SPRZEDAŻ, ZAMIANA [i 


Aptekę w powiatowem meścio kupię lub wydzierżawię. 
Zgłoszenia: Herman, apteka, Przemyślany. 2442 


Sprzedaż. Mebe antyczno, artystyczne, mahoniowe: 
sekretarzyki, biurka, toalety, komódki, szafy, słtoły,, 
lustra, biblioteki, sypialnie kawalerskie, salon duży 
nadający się do dworu o 12 ktzesłach, kanapa duża 
i fotel. Stolarnia, Kołłątaja 5, 2382 


Rogów wołowych trzeba wilości jednego wagona ate: 
końców od 10 cm. dł. gości, całych rogów od 30 om, 
Ofertę złożyć Lidze Pomocy przemysłowej, Lwów, 
Pańska 1i. 4965 


ZGUBIONO — ZNALEZIONO 


Zgubioną kartę zwoln.enia wojskowego na mazwisko 
P:otr Wojciechowski z Siemianówki pow. Lwów, ur. 
1839r., przeznaczony do pułku 40, nnieweżnia się. 2487 


A ROZMAITA 


Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Chmielowskie 
przyjmuje strojenia i reparacye. 


go 5, 
2428 


Kurs haftu ręcznego oraz naukę kroja i szycia rozpo- 
czynam 10. marca. Szkoła „J.landa*, Staszien 8, boczna 
Chorążczyzny. 2501 


Specyalisfa chorób skórnych i wenerycznych 2481 


|. Schwarz 55 sos 1 


dynuje Słowackiego 4, 
naprzeciw gł. poezty. 

|Wtem Czarski wraca do domu Ujrzał chwiejącą 
się portyerę — zbladł. Obmyśł okrutną zemstę. 
Każe żonie umieścić tarczę na portyerze i do tel 
tarczy za którą jest może... serce kochanka strze- 
(lil Padł strzał! Z za portyery wysunęło się ciało 
ludzkie — by runąć na ręce przerażonej kobiety. 
| Jakież zdumienie w jej oczach! Zdumienłe — a 
po chwili radość! Wszak to mie on — mie kocha: 
| nek, lecz... 

Przeżyjcie sami tę dztwną, straszną, niesamo- 
witą chwilę oczekiwania! Hela ocalona, mąż pro- 
|si ją o przebaczenie. Jednak mimo to pełna życia 
kobieta ucieka z kochankiem. 

Czarski zostaje... sam! Dzieci jego, dwaj sy- 
mowie gdzieś w świecie. Starszy, Ryszard jest 
słynnym uczonym, Jerzy, urzędnik bank, jest 
wesołym chłopcem, trochę hulaka. Na pogrzebie 
ojca — bracia spotykają się po raz pierwszy. 

Jakież będzie ich dalsze życie? 

Ryszard, uderzająco do ojca podobny, o- 
dziedziczył po mim nie tylko majątek lecz i... po- 
nurą namiętność. Ryszard ma cudną żonę. Spoj- 
rzenia żony Ryszarda i Jerzego spotykają się na 
długą chwilę... 

Cóż im życie przyniesie? 

Na tem kończy się pięrwsza serya! Artyści 
| teatrów warszawskich grają po mistrzowsku. Ju: 
nosza — Stępowski, wzrusza i porywa szezero- 
ścią gry, Belina, Osterwina i Smosarska oszała+ 
rzeczywiście je 

jakie kiedykol- 


den z majświetniejszych filmów, 
wiek we Lwowie widziano. 

Serya druga tego dramatu pod tytułem: „Na 
bezdrożach życia“ ukaże się w majbliższym cza- 
sie, 


Nora. 
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WIELKIE BEZPARTYJYE | ILLUSTROWANE P'549 CATTIIENNE — W OBJĘTOŚCI 
12 WZGLĘDNIE 12 STRON t RUKU. 


OWSKI STANOW TYP DZIENNIKA SLA WSZYSTKICH, ZARÓWNO 


A Í BLA FNTELIGENCYI, JAK I SLA SZEROKICH MAS. O © © 
NAJSZYBSZE WSZECHSTRONNE WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE 

O ol TELEFONICZNE TAK Z KRAJU JAK I Z ZAGAANICY.O O 
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OGŁOSZENIA W „GOŃ£U KRAKOWSKIM 


ROZCHODZĄCYM SIĘ CODZIENNIE W DZIESIĄTKACH TYSIĘCY EGZEMPLARZY MAJĄ BEZWZGLĘDNIE 


WIELKĄ SIŁĘ REKLAMOWA 
DLA WSZYSTKICH KUPCÓW I PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWO- PRZEMYSŁOWYCH. 
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